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Dwie przeciw ne sobie legalności, nie m ogą ostać się 
razem ; —  rzecz przeto n a tu ra ln a , że jedna drugą poko­
nać musi; w alka między niemi niezbędna— n ieuch ronna; 
tranzakcye i wzajem ne koncesye chw ilow e tylko i po­
z o rn e ;—  słowem wszelki sojusz i pokój niemożliwy, a 
jeżeli bój śm iertelny zwolnieje czasem lub ucichnie, — 
jest to zbrojny rozejm bez zaręczenia i um ow y —  odpo­
czynek dw u pojedynkujących się na zabój, gdzie o b a , 
oko w  o k o , czatują pilnie na każde poruszen ie , na ka­
żde drgnienie przeciw nika.

Takie jest zawsze, a nigdy inne obopólne stanowisko 
dawnej i nowej legalności, czyli rew olucyi i koń trare- 
w o lu cy i, bo nowa legalność a rew olucya, — dawna  zaś a 
kontrarew olucya , są wyrazy oznaczające jedno i to samo.

Rewolucya więc legalna jest rewolucyą kontrarewo- 
lu c y jn ą , jakobyś rzekł : lód rozpalony lub zamrożony 
p ło m ień ; — a działalność j e j , — pracą Penelopy p ru ją­
cej w  nocy co uszyła przez dzień , —  istną męką Syzyfa, 
który upadając pod brzem ieniem  ogrom nego głazu, w ta­
cza go na strom ą górę, lecz tylko po to -  aby dotkną­
wszy szczytu , w ym knął się z rąk  strudzonych i runął 
w dół na pow rót dla odnaw iania wieczystej i bezskute­
cznej mozoły.

Rok 1818 dowiódł — ile złego w  rew oluc jach  nabroić 
może jeden w yraz niezdefiniowany, jeden sofizm at bez­
w stydny. Gdyby kto zalecał rew o luc ję  n a  drodze kon- 
tra rew o lu cy jn e j, poczytanoby go za w aryata lub  bez­
czelnego szydercę , to bezsens byłby z a n a d to  nag i, za 
nadto bijący w o czy ; —  a jednak . nietylko Lud na b a ­
ry k ad ach , ale izby sejm ow e, ale d z ien n ik i, ale cala 
doktrynersko-uczona gawiedź powtórzyła chórem  hasło 
rew olucyi na drodze legalnej. Szatańskie to hasło , rea- 
kcya, do opinii narodów  tym tylko fortelem przem yciła , 
że myśl kontrarew olucyjną obw inęła wyrazem  legalno­
ści , wyrazem  mniej rażącym a znaczącym zupełnie toż 
samo.

Z apraw dę— tru d n o  spotęgować wyżej niedoświad- 
czenie i głupotę. Rzecz nie do p o jęc ia , a przecież p ra­
wdziw a , ten jeden wyraz zm arnotraw ił całoroczną pra­
wie krw aw ą pracę rew o luc ji eu ropejsk ie j, zalał ją  łza­
m i i k rw ią , i w iekopom ną epokę ziszczającą chrześciań- 
ski dogm at miłości i braterstw a, splugaw ił bezecnościami 
i zbrodniam i pogańskiego teroryzm u.

Na odgłos rew olucyi L utego, cała p raw ie E uropa , 
elektryczną uderzona iskrą , drgnęła w najdalszych spo- 
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łeczeńskich głębiznach — od Paryża po R u k arest: od 
Poznania po Messynę. Rew olucyjne r a c e , jedna po d ru ­
giej w ylatując w  górę — pękały i gasły w  atmosferze da­
wnej legalności, jakby race sztucznych o gn i, bez rze­
czywistej korzyści, naw et bez innego niemal śladu krom  
trocha trzasku i dym u.

Szalony, fatalny pomysł zaszczepiania nowego porząd­
ku rzeczy na spruchniałym  pniu daw nych legalności, 
zw ichnął i zam ordow ał niemieckie pow stania, boć szczep 
rew olucyjny choćby najzdrowszy i najsoczystszy, m usi 
zw iędnąć i uschnąć ciągnąc zbutw iałą w ilgoć p ruchna 
i zgnilizny.

Cóż było hasłem  i zasadą niem ieckich rew olucyj? oto 
hegem onia przez dem okratyzm . Pierwsza celem — drugi 
środkiem .

Cóż jest największą hegem onii zaw adą? Oto trzydzie­
ści kilka dynastyj — onych drapieżnych sępów, żerują­
cych od daw na na trup ie niemieckiej rzeszy.

Jakiż ostateczny, niezbędny hegem onii sku tek?  Oto 
wyrzucenie z łona Niemiec onych trzydziestu kilku rzą­
dów i zlania się w jedną nierozdzielną całość. Co innego 
bow iem  fedćracya , a co innego hegem onia. Pierwsza 
jest wpół p o g ań sk ą , średniow ieczną ła tan iną m onarchi- 
zmu , arystokracja i m ieszczaństw a, —  w tó ra , owocem 
chrześciańskiej cywilizacyi w prow adzającej rów ność i 
braterstw o w polityczne życie, podnoszącej Ludy do 
godności narodów. Podstaw ą p ierw szej, rozliczność i 
ro zb ra t ; “—podstaw ą drugiej, jednolitość i braterstwo.

A przecież pom im o praw d tak oczywistych — Lud 
niem ieckich stolic (bo wszystkie praw ie odbyły re - 
wolucyę jako ospę), ciągnął prosto z barykad do p a ­
łaców m onarszych , w ołając o hegem onię i dem okra­
tyzm — jak gdyby potrzebow ał zezwolenia na jedno i na 
drug ie; — a m onarchow ie też niemieccy, nie bici w cie­
m ię , zezwalali ryczałtem na wolność d ru k u , na po­
wszechne w ybory, na sejmy, zgoła na w szystko , śm ie­
jąc się w  duchu z dobrodusznej g łupo ty ; — a Lud wołał 
im : Niech ży je  ! i oświetliwszy ulice szedł spać wesoło, 
w przekonaniu że zrobił legalną rewolucyę , bo od pa­
nującego dostał patent na n ią ; a deputow ani zasiadali 
pow ażnie w  sejm owych izbach — gwarząc szeroko nad 
uorganizow aniem  rew o lu cy i, której dotąd  nie b y ło , o 
której śnili ty lko— bo skarb, w ojsko, rząd, słowem całą 
władzę w ykonaw czą oddano na pow rót do w iernych rąk 
m onarsze, z żakowskiem  zaufan iem , że on tego w szy­
stkiego użyje sum iennie ku urzeczyw istnieniu łiegemonii 
i dem okratyzm u , to jest, ku zdetronizow aniu samego 
siebie i dynastyi swojej.
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I to m arne na pozór legalności ziarnko , rozpleniwszy 
się n iebaw em , zachwaściło rew olucyjne Niemcy, tłu ­
m iąc i głuszyc wszelkie zdrowsze i jędrniejsze po jęcia ;— 
i ujrzano m oralny zamęt w yobrażeń, istny chaos, po­
dobny owemu jaki b y ł, nim  stw órca oddzielił św iatłość 
od ciem ności; i u jrzano po jednej stronie w ybory po­
wszechne i sejmy legalne, a po drugiej legalny stan oblę­
żenia, legalne m iast bom bardow ania, legalne sum ary­
czne sądy, legalne rozstrzeliw ania dziennikarzy i deputo­
w anych , słowem tu  , teoretyczny, bezsilny, obradujący 
dem okratyzm  —  tam , praktyczny, sprężysty, wojujący 
despotyzm ; oba niby legalne, oba niby w szechw ładne, 
z tą jednak  ró żn icą , że pierwszy kładzie na szalę rozu­
m ow ania i słow a — drugi zaś mienie i krew  narodu : 
gdzie p raw da? O dgadnąć łatw o.

Lecz jeżeli rewolucya na legalnej drodze musi być za­
wsze i wszędzie m oralnym  bezsensem , staje się ona po­
tw ornym  dziwolągiem nierozum u i ślepoty u ludów , 
które przez n ią  chcą zdobyć lub odzyskać byt politycz­
ny ; legalność bowiem  istniejąca u n ic h , jest legalno­
ścią obcego najazdu — najazd zaś a wyzwolenie są m o­
ra lne  antytezy i fizyczne przeciw ności, i jeżeli wierzysz 
że najazd będzie szczerze legalizował i piastował wyzwo­
lenie , czynisz to sa m o , jak  gdybyś rzekł do zbójcy 
k tóry zam ordow ał Rodzice tw oje , a ciebie samego zra­
bow ał , pokaleczył i związał : « S łu c h a j ! zbrodniarz  
t a k i ,  j a k  ty, powinien odpokutować; więc gardło za  
gardło : ale nie chcę szamotać się zryw aniem  powro­
zów, któremi skrępowałeś m i ręcę i n o g i— p roszę  cię 
więc, wyręcz mię, porozcinaj w ię zy , przygo tu j  stryczek, 
postaw szubienicę , a j a  wstanę i powieszę cię na n ie j . »

Zapraw dę, czyliż inaczej robiono w Poznańskiem  i Ga- 
licyi w ierząc w p ruską i austryacką legalną konstytucyj­
n ość? Niepom nąc, że wszelki najazd, czy absolutny, czy 
konstytucyjny, choćby naw et rep u b lik an ck i, zawsze dla 
nas pozostanie najazdem  ; praw o jego —  bezprawiem ; 
pom yślność —  niedolą;  po rządek , n ie ładem ; że ja k  u 
Niem ców hegem onia, tak u nas P o lsk a , czyli od­
zyskanie politycznego b y tu , jest g łów nym  rew olucyi 
celem ; że bytu Polski nie zastąpią żadne legalne u le p ­
szenia, żadne zm iany społeczne; że one przy niej i dla 
niej niezbędne i n ieodzow ne, bez niej są niczem dla 
n as ; — żed o  celu tego , do tej Polski wiedzie jedyna 
nieuchronna droga — droga dem okratycznej rew olu­
cyi — tak , jako Niemców i W łochów  taż sama tylko 
droga — do hegem onii doprow adzić może.

Ale choć fatalny sofizmat legalności opłaciliśmy po­
znańskiemu i galicyjskiemi pożogam i,m orderstw y i zm ar­
notraw ieniem  wysileń dw óch prowincyj — przynajm niej 
nie tając dążności naszej nie zadaliśm y kłam stw a samym 
sobie jak  inne Słowiańskie L udy , aniśm y lizali rąk 
opraw ców  sposoczonych k rw ią  n aszą ; i jakkolw iek 
ciężkie ponieśliśm y straty, przecież nie cofnęliśmy się 
wstecz — owszem postąpiliśm y naprzód; jesteśmy naw et 
bliżej celu niż wiele innych ludów , bo gdy zagrzmi osta­
teczny bój między now ą a daw ną legalnością — między 
rew olucyą a kontrarew olucyą eu ropejską, staniem  bez 
w ahania na w łaściw em  stanow isku —  bo wiem y kto 
nasz wróg, kto sprzym ierzeniec, bo E uropa w ie zawczasu 
po której ujrzy nas stronie i n ’e potrzebując odgadyw ać 
dążności naszej — z ufnością liczy na nas.

Rewolucya węgierska, takież same błędy obm yw a teraz 
serdeczną krw ią swoją. Zaiste, niedoświadczenie tam po­
lityczne m usiało być niem ow lęce, kiedy potężny Koszuta 
u m y sł, dokonawszy z większością narodu  uwłaszczenia i 
wyzwolenia chłopów i rozbratu z Austryą pod względem 
adm inistracyjnym , — m ając se jm , wojsko i skarb naro­
dowy, nie rozerw ał dorazu zgubnego w ęzła dynasty- 
czności. Ta ostatnia legalności n itk a , na pozór p a ję­
cza, spętała ruchy rewolucyjnego olbrzym a. Osądzi przy­
szłość, osądzą dzieje czemu W ęgrzyni nie odsieczyli 
oblężonego W iednia? Czemu F erdynandow i podżegają­
cemu dw oistym  licem , o b rzy d łą , b ratobó jczą, kroacką 
w o jn ę , nie cisnęli w oczy w yroku detronizacyi? Czemu 
Józefowi-Franciszkowi obsaczającemu ich dokoła ob je- 
żami reakcyjnej k ruciaty , nie odpow iedzieli, za w kro­
czeniem W indiszgraetza, ogłoszeniem Rzeczypospolitej? 
W szakże prędzej czy później zrobić to muszą a pono na 
odwłoce nie zarobili dotąd.

Czyn taki postaw iłby ich od razu na stanow isku n ie ­
obojętnym  , niedwuznacznym  , w ybitnym  ; przeraziłby 
n ieprzyjació ł, zdem askowałby dom owych sam olubów i 
zdrajców przyczajonych pod larw ą legalnego patryoty- 
z m u ; Słow ak i R um an węgierski niewierzący feudal­
nem u i konstytucyjnem u Madziarowi — zbratałby się 
z republikaninem , widząc jego dążność n iew ątp liw ą, 
uczułby w swern sercu takąż sam ą, i uznawszy się W ę­
grzynem , rów nym  M adziarow i, zam knąłby ucho na 
austryackie i panslaw istyczne podszepty, odtrącając 
z obrzydzeniem niedorzeczną tikcyę Słowiańskiej Au 
stryi.

W rew olucyach na tak rozległe rozm iary jak  dziś eu ­
ropejska, wszelki ru c h , zły czy dobry, fałszywy czy tra­
fny, w szelkiejakiebądź d rg n ien ie , nie ogranicza się na 
m iejscowym bezpośrednim sk u tk u , ale odbrzm iew a 
w około , opodal. Legalność węgierska była m atką legal­
ności rew olucyjnego W iednia. Jak W ęgrzy dla niej nie 
poszli na odsiecz W iedniow i — tak W iedeń dla niej nie 
wezwał ich pom ocy; dla niej on opłacał i żywił korpus 
A uersperga, dla niej patrzał na bezczelne w swem  łonie 
m aćliiawelstwo m inistrów , na posiłki w ypraw iane co- 
dzień Radeckiem u i Jelaczycowi. Ona to zbezwładniła 
sejm wiedeński i wykopała groby Blum ów, Messenhau ■ 
serów, Jełow ickich, Becherów i tylu a tylu innych mę­
czenników .

Rewolucya bowiem i kontrarew olucya europejska jest 
wszędzie jedna i taż sam a, jak pierwsza tak i w tóra mieni 
barw ę wedle różnic miejscowości i usposobienia, ale 
rdzeń obojej, ale jądro  wszędzie jednakow e, bo wszędzie 
dem okratyzm  walczy z m onarchizm em  i arystokracyą. 
Jak Paryzki ruch lutego odtętnił w Europie — tak póź­
niej cały ciąg zeszłego roku był ustaw nem , wzajenmem 
a zgubnem  oddziaływ aniem  Paryża, F rankfurtu , Ber­
lina , W iednia i innych stolic.

Ani lom bardzkie pow stanie nie okazało się mędrszem. 
Gdy legalność austryacka uciekła z Medyolanu w raz 
z A ustryakam i, rew olucya lo m bardzka , jak niem ow lę 
nieum iejące chodzić bez paska — w niedostatku miejsco­
wej pod ręką legalności, przyczepiwszy się do Saftlyń- 
skiej Karola A lberta , zm arnotraw iła owoce świetnego 
zw ycięstw a, a teraz we łzach i krw i pokutuje za to.

Oby nie spełzły m arnie te gorzkie , k rw aw e dośw iad-
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czenia : oby rok 1849 odepchnął rcwolucyę legalną  w raz 
z konsty tucyjnością, w raz z m onarchizm em  repub likan- 
ckim  i rzeczpospolitą m onarehiczną , i te wszystkie sofi- 
zm ata dorzuci! raz na zawsze do plugawej kloaki d ługo­
letnich kłam stw  i fikcyj, do owych m onarszych praw  
z bożej la sk i, do w ładz rów now ażących się wzajem, 
do politycznej równow agi m ocarstw , do nieodpowiedzial­
nych m onarchów  a odpowiedzialnych niby m inistrów — 
i do onych tylu a tylu powodów wojen sukcesyjnych, 
dynastycznych i religijnych, które oddaw na przebrzm ia­
wszy bez śladu , dziś uas śmieszę , ale w swoim  czasie 
wytaczały morze łez i k rw i ludzkiej.

W  Bogu n ad z ie ja , że to bielmo kurzej przemijęcej 
ślepoty, zeszło już zezrzenicy narodów ; w Bogu nadzieja, 
że ogłoszenie Rzeczypospolitej Rzymskiejjzajaśnieje nad­
m orskim  farem nocnej a burzliwej rewolucyjnej żeglu­
dze. — Oby tylko wszystkie Ludy włoskie poznały nako- 
niec, że legalność K arola-A lberta niebezpieczniejszy jest 
dla nich niż bagnety Radeckiego, niż teroryzm  Neapoli- 
tańskiego F erd y n an d a , oby nie daw ały ucha spół-sen- 
nym  Giobertych m rzonkom  o federacyi włoskich książąt, 
m rzonkom  — nadarem nie od w ieków rojonym  a dziś od­
grzebanym  z średniowiecznej p leśn i; oby cała Italia po­
spieszyła co żywo zasiąść u ogniska wieczystej Homy ; — 
oby podobne ognisko dla wschodniej i północnej Europy 
zabłysło niebawem  w starożytnej ziemicy sw obód i m ę­
czeństwa , — w świętej polskiej ziem icy! — a w tedy 
tró jkąt chrześciańsko-postępowej św ia tłośc i, stanie się 
niem ylnym  zw iastunem  królestw a bożego ziszczonego na 
z iem i, którego żadne piekielne nie pożyję moce.

W jednym  z poprzednich  num erów  donieśliśmy o zawiązi- 
niu się stowarzyszenia przyjaciół Polski dem okra tycznej ,  —  
Komissya Paryzkicgo Zgromadzenia Niemców nadesłała  
swoje przystąpienie,  które tu wraz z zakomunikowaną im od 
stowarzyszenia odpowiedzią ,  zamieszczamy.

ODEZWA PARTZKIEGO ZGROMADZENIA NIEMCÓW

DO

STOWARZYSZENIA PRZY JA CIÓ Ł PO LSK I DEMOKRATYCZNEJ ( * ) .

o Zważywszy, że w skutku ruchu  rew olucy jnego , k tó re­
go celem jest przeobrażenie polityczne i społeczne Europy , 
dwa sąsiednie narody, Niemcy i Polacy, będą powołane wal­
czyć polączoncini bra terstwem silami , przeciw wspólnemu 
im nieprzyjacie lowi, to jes t ,  przeciw gabinetowi petersburg- 
skiemu , protektorowi naszych niemieckich despotów , tak 
łćodalnych jako i pieniężnych ;

n Zważywszy, że Demokracya Po lska ,  ten ch lubny kwiat 
narodu polskiego, ma szczytne przeznaczenie : wywierania 
cywilizacyjnego a przeważnego wpływu na wszystkie 
szczepy S ło w ia n ,  które dziś nies te ty! są w ręku fakcyi 
zwanej pan-slawizmem czyli ultra-slowianizmem , podobnej 
do pan- germanizm u lub ultra-germanizmu , który my, Niem­
cy Demokraci i Socyaliśc i ,  zwalczając sku teczn ie ,  t rzymamy 
nieporuszony na w o d z y ;

« Zważywszy dalej,  że nie należy opuszczać żadnego środ­
ka , zdolnego spoić szczere przymierze  tych obudwóch De- 
m okracy j ,  a głosząc je  publicznie , stawić w odporze reak- 
cyonistom europejskim , i to właśnie  w c h w i l i , w której oni 
ponawiają właściwe im prżeniewierstwa i okrucieństwa ;

(*) Ta odezwa i następująca po n iej odpow iedź, by ły  um ie­
szczone w francuzk ich  dzienn ikach  dem okratycznych.

<t Z tych powodów, my niżej podp isan i , przystępujemy 
do Stowarzyszenia Przyjac ió ł  Polski D em okra tyczne j , jako 
członkowie Korespondenci. » Pozdrowienie  i braterstwo.

Paryż dnia 6 stycznia 1849 r .
K O M I S S Y A  P A R Y Z K I E G O  Z G R O M A D Z E N I A  N I E M C Ó W  :

N elte  —  Hess — R ein inger  —  E w erbeck  —  Scherzcr  —  
Sebastian  Seiler  — A p p u h n  —  M aurer. »

O DPO W IED Ź.

i  O b y w ate le !—  O debra łem  wasze ośw iadczen ie ,  że p rzy ­
stępujecie do Stowarzyszenia P rzy jac ió ł  Polski Demokraty­
cznej , i pospieszam wynurzyć wam w imieniu tego S tow a­
rzyszenia , w imieniu wszystkich przyjació ł  Polski , wdzięcz­
ność za ofiarowaną nam z waszej strony pomoc. Ten nowy 
dowód braterstwa nie będzie bezowocnym. Wasze dobrow ol­
ne przystąpienie i wspólny wam interes , są dostateczną tego 
rękojmią.  Jako członkowie Korespondenci naszego stowarzy­
szenia , możecie się przyczynić waszemi us i ło w an iam i, do 
utrwalenia wzajemnego współczucia tych dwóch sąsiednich 
narodów, które p rzy tłum ić  a nawet w y tę p ić , sili się na 
nowo wspólny ich nieprzyjaciel.  Możecie zwalczać ducha nie­
zgody i rozdziału  , jakie wzbudzić pomiędzy tymi dwoma 
narodami usiłują skoalizowani despoci pó łnocy ,  aby je  tem 
silniej gnębić.  Nakoniec , waszemi zab ieg am i , możecie po ­
konać tę m arę  pan-slawizmu i pan -g erm an izm u  , wymyślo­
ną przez waszych ciemiężców, aby straszyć nią wzajemnie 
Niemców i Słowian , przeszkodzić ich zbliżeniu się do siebie, 
i gnębić jednych przez d r u g i c h .—  Naród Niemiecki nie za­
pom nia ł  świętego długu zaciągnionego względem Polski 
pod m uram i Wiednia. Je j  podział uważał jako  hańbę i 
zbrodnię .  Ogłosił  to , skoro tylko odzyskał wolność ob jaw ie­
nia zdania swego. Jego przedsejmowe zg rom adzen ie , które 
by ło  rzeczywistym wyobrazicielem szczerych uczuć  N iem ­
ców , oświadczyło to uroczyście. Odtąd do jednakiego spadli­
ście poniżenia. Ta sama ręka która pomordowała  tylu De­
mokratów Polskich , dosięgnęra i waszego Roberta  B lu m a , 
waszego Messenhauscra i wielu Demokratów Niemieckich. 
Wspólność prześladowań i męczeństwa , przygotowuje  wam 
wspólną wolność. Spoić t o , co chce rozłączyć despotyzm , 
jes t  dziełem Demokracyi.  » Pozdrow ien ie  i bra terstwo.

Paryż 19 stycznia 1849.
Sekretarz  Stowarzyszenia Przyjaciół Polski Demokratycznej.

V . S .  C hauffour  , Reprezentant  Ludu.

Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego pisma.

Do K  sięiy Zmartwychwstania Pańskiego, służbę swą 
braciom polecających.

Bracia mili !
Wzywacie nas do zgody i do pokuty, a sami jako cienie 

nowej konfederacyi T argow ick ie j , siejąc niepokój między 
b r a ć m i , poważyliście się pogrozić ludowi W łoskiemu. W ła­
dze duchowną papieża , w zle j chęci połączyliście  z władzą 
ś w ie c k ą ,—  połączyliście dla tego ,  aby prostaczkom zasypać 
oczy i onych dawnym zwyczajem bezbożnych kapłanów, do 
wojny między sobą doprowadzić.

Bracia mili -— na próżno pukacie do drzwi naszych , z po 1 
odzieży b a ra n k a , która okrywa wasze barki , przebija  się 
ucho chytrego wilka. —  Wy nie jesteście synami matki w o l ­
n o ś c i , równości i b ra te r s tw a ,  bo wspieracie bezbożne za­
miary gnębicieli Ludów.

Bracia m ili!  My mamy naszych kapłanów, oni nie noszą 
wlosicnnicy na sukniach , ale ją  mają na nagiem ciele , a
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każdy z nich s i a n ie , nie pod chorągwią Targowiczan z wa­
mi , lecz pod sz tandarem Barskim z poświęceniem się Ko­
narskich i Wiśniowskich.

O wy wielebni bracia , bluźnicie Ludowi p o lsk iem u , kie­
dy poważyliście się oświadczyć imieniem je g o ,  że lałby krew 
swoją w obronie  tronu i na wytępienie wolności L udu wło­
skiego. Czyliż Burbon Neapolitański i inne jem u podobne 
ło t ry ,  nie tak samo jak  wy, w szaleństwie swojem , grożą wy­
znawcom Braterstwa ewanielicznego. —  Bracia w C hrystusie ,  
upamięta jc ie  się i błagajcie Najwyższego, aby on Piusa IX  
sprowadził  z złej d rog i ,  na której go duch kusiciel postawił.  
Chrystus pow iedzia ł ,  że p a n o w a n i e  j e g o  n i e  j e s t  p a n o w a ­

n i e m  t e g o  ś w i a t a  , cóż więc wspólnego być może między 
kluczami świętego P iotra  a b e r łem  ty ranów ?

Widzieliśmy nie r a z ,  że Grzegorz XVI jako papież prze­
b aczy ł,  a tych samych jako król katować k a za ł .—  Dziś chw a­
ła  Najwyższemu , ludy w ludach widząc braci , nie staną się 
z łatwością  biczem w ręku królów, aby chłostać swoich p ra ­
wdziwych sprzymierzeńców. — Precz więc z de spotyzm em ; 
czy on jest w ręku papieża lub M iko ła ja— jedna  jest  jego na 
tu ra  i jed n e  dążności.  Pam iętajcie  bracia  mili Rzym 
o twiera  swoje b ram y Piusowi IX  jako pap ieżow i, lecz dosyć 
jest  m ocny, aby wypędzi ł  Piusa króla.

Pozdrowienie i braterstwo.
S t . -A m and (Chcr) dnia 4 lutego 1849 r.

Bobiński  — -  B in ia szew ski  —  D ąbski  —  P aszkow ski  I ł  a len ły
—  O lkuszeicski  —  W asilew ski  —  S k rzy n ec k i A n to n i  —

F ed e ro w icz—  lhna tow icz  —  R o zm ysło w sk i—  T u k a rz t-
w sk i  —  G alińsk i  —  K u rc zy ń sk i Jakób.

SK ŁA DKA
N A  R O D Z IN Ę  R O B E R T A  B LU M A .

(Lista siódma. )

La Rochelle. — Jancewicz I fi\ Strzałkowski 25 c. Zbierzeho- 
wski 50 c. W itkiewicz 25 c. Kozłowski 25 c. Zieliński Józef 
25 c. Ejdrygiewićz 25 c. Pilecki 50 c Gawduszewicz 50 c. W ol­
ski lO e. Zieliński W ładysław  1 fr.

R ochefort. — Janowski 50 c. Ostrowski 50 c. Rychter 25 c. 
Stachowski 25 c. Kompiński 50 c. Dobrski z M uron  50 c. 
Dudin 50 c.

P a ry ż .  — Klemczyński 50 c.
Lyon. __ Nieszkowski 50 c. Szymański 50 c. Grabiński 50 c.

Dąbrowski 50 c. Dębowski 5 c. Szczepowski 5 c. W iłejko aO c. 
Szwede 40 c. Koronkiewicz 10 c. Grabowski 25 c. Węgrodzki 
10 e. Zembrzueki 10 c. Bąkowski 10 c. Olkowski 15 Kaczkow­
ski 5 c. Gąsowski 5 c. Dzierożeński 10 c. Żukowski 5 c. Podbiei- 
ski 5 c. Dębski 25 c. Mizgier Jakób 10 c. Mizgier Slanis. 10 c. 
Żmijewski Aleks. 10 c. Żmijewski Tgn. 10 c. Milewski 10 c. 
Chrzanowski 5 c. Molędzyński 25 c. Żakowski 5 c. Ławkiewicz 
5 c. Borkowski 10 c. Urbanowski 50 c. Tchorznicki 50.

C haille-les-M arais. — Zawadzki 50 c.
Londyn. — Zdzięnnicki 60 c. Dowkont 60 c. Bartoehowski 

60 c. Kopczyński 60 c. Rogulski 60 c. R . 60 c. Cherubin 30 e. 
Sierpiński 10 c. Ciesielski 40 c. Mańkowski 40 c. Budkiewicz 
60 c. Chojnacki 60 c. Koziełł 30 c. Gruszecki 10 c. Sobolewski 
60 c. Papucia 10 c. Czapliński 40 c. Sosnowski 20 c.Machaj 60 c. 
Lissowski 20 c. Świdzinski 1 fr. 25 c. Newman 1 fr. 25 c. W cl- 
man 20 c. W oźniak 20 c. Nowosielski 30 c. Twornicki 30 c. 
Łabentowicz 30 c. Narewski 1 fr. 25 c. Stolzman 60 c. Dam ię­
cki 60 c. K irkor 30 c.

Sarrebourg. — Falkowski 1 fr.
F illeneuve-sur-Lot. —  Zabielski 5 c. Piekutowski 50 c. Male- 

wiez 50 c. Sadowski 50 c. halczycki 20 c.
W niesiono do Redakcyi D emocratic Pacijique. fr. 33 50 c.

„ <i Z list poprzednich, fr. 147 65 c.
Ogółem, (r. 181 15 c

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

W io c h y , podzielone na m ale  królestwa lub udzielne księ­
s tw a  , od r .  1815 jeżeli nie wprost od Austrvi zależne, to jej 
wpływowi u legające,  były ciągle w zb u rze n iu ,  dążąc do 
wolności.  Niektórym z tych m onarchów włoskich ciężką była 
zależność od Austryi i wspieraliby rewolucyjno narodową 
p ropagandę ,  gdyby się nie obawiali oprócz walki z Austryą , 
u tracenia monarchicznej w ładzy. To też wielu z apostołów 
demokracyi włoskiej wiedzionych uczuciem miłości ojczyzny, 
n i e r a z  przez własnych książąt w y d a n i ,  kończyli życie na 
szubienicach lub w więzieniach A u s t r y i .— Usiłowania ich 
nie osiągnęły skutku , lecz poświęcenia nie były bezowocne- 
m i . —  Lud włoski utwierdził  się w tern przekonan iu ,  że 
mniej więcej l iberalne konstytucye, nie zapewniają p o ­
wszechnego d o b r a , ale że mu potrzeba zrzuceniem jarzm a 
obcego , odzyskać byt niepodległy. — Doświadczywszy jeszcze 
w roku upłynionym  uległości dla A us try i ,  niestałego w za­
miarach Piusa I X ,  hipokryzyi Alberta  wydającego L o m b a r -  
dyę na pastwę Radeckiemu —  a barbarzyństw Ferdynan­
da dokonanych na Neapolu i S y cy l i i , korzysta z nabytej ko­
sztem mnogich ofiar i poświęceń nauki : że do odzyskania 
niepodległości,  tylko po zwalonych t ronach dojść można. I 
oto 9  lutego zgromadzenie narodowe konsty tu jące ,  pow oła­
ne powszechnemi wyborami lu d u ,  ogłosi ło  Rzeczpospolitą 
R zym ską ,  przez uchwałę  tej osnowy : « Rządy świeckie Pa­
pieża, czynem i z prawa ustały w państwie Rzymskiem .— Pa ­
pież używać będzie zupełnej rękojmi niepodległego spe łn ia ­
nia władzy d u c h o w n e j .— Form ą  rządu państwa Rzymskiego, 
będzie czysta demokracya i przyjm ie  świetną nazwę Rzeczy­
pospolitej Rzymskiej.  — Rzeczpospolita R zy m sk a ,  będzie zo­
staw ać z ca łem i W łocham i w  takich stosunkach , ja k ic h  w y -  
m aya w spólna narodowość. »

W F I o r e n c y i ,  po wydaleniu się Leopolda,  wszechwładny 
lud m ianował rząd tymczasowy i p o s ta n o w i ł , że o stałej for­
mie rządu T o sk a n i i , ma wyrzec konstytujące zgromadzenie 
włoskie w Rzymie, a tymczasowy rząd Toskanii ,  ma się z n o ­
sić i połączyć z rządem Rzymskim lak ściśle,  aby odtąd te 
dw a państw a  w  oczach W łoch i całego św ia ta , stanow iły  
jed n o  n ierozłączne  państw o. Izba deputowanych Toskanii 
uchwałą  jednomyślnie  wydaną, uznała  prawomocność ustano- 
nowionego rządu tymczasowego, który odbiera już i szczegó­
łowe przystąpienia z p ro w in c ji .  — Tak w Rzymie jak w To­
skanii robią przygotowania do odpornej wojny; sity zbrojne 
ciągną na granice.  —  Nie masz jeszcze nic pewnego, o g ło ­
szonej przez dzienniki interwencyi obcych m o ca rs tw .— Gabi­
net sardyński który sprzeciwił się wysianiu przez Sardynię  
reprezentantów na zgromadzenie konstytujące włoskie , jak ­
kolwiek nie tai nieukontentowania z powodu zaszłych zmian 
w Rzymie i F iorency i ,  o św iadczy ł , że nie ma zamiaru  czynić 
interwencyi z b ro jn e j , a lud sardyński pragnie  niepodległości, 
wspólnej całej Italii.

J e n e r a ł  C h rzan o w s k i  zosta ł  m ia n o w a n y  n a c z e ln y m  w o d z e m  
a r m i i  króla  A lb e r ta .

Zechce się zgłosić :
Józef Gieryng do Polaków zamieszkałych w  Moissac(Tarn- 

et-Garonne) pod adresem : a M. Przezdziecki Gap. Polonais,
Majewski Albert,  żąda wiedzieć o pobycie i mieszkaniu 

I ł łowicza,  malarza ; —  Seweryn Wierzbiński, o pobycie swego 
brata W ładys ław a;  — Hipolit  Leszczyński,  o pobycie Gą- 
sowskiego — z em ig rac j i  1831 r- rodem  z Grodzieńskiego. 
Wszyscy ci obywatele zgłoszą się franco  do wyż w ym ien io­
nych we własnym ich interesie a  Chalons-sur-Marne.

Piotr Stępowski zechce się zgłosić  do Feliksa Slępowskic- 
go — a B a r-su r-O rn a in  (Meuse).

Holtorp Hieronim , zechce zgłosić się we własnym pil­
nym interesie do Pałysiew icza Franciszka— a A ngers  (Maine- 
e t-Loire) .

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z T ULICY M I 6 N O N ,  2 .


